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| POŻAR 
Zamku Witeńskieco r. 1610. 

` (Dokończenie. ) 

Kiedy płomienie przez szczyt 
kościoła. Lo Stanisława i Że o 
dowania zamkowe, zaglądać po- 
częły i bić czerwonym blaskiem 
wokna Królowćj, dopióro je- 
dna z panien obudziłasię. Prze- 
tarła oczy i ujrzała światło , u- 
słyszała zgiełk daleki i krzyki i 
szum i mocne stukanie do kil- 
ku drzwi. Myślała że to dzićń 
jaśniał tak czerwono, miasto 
huczało, a która zpanien stu- 
kała, Ale podniosłszy się tro- 
chę, ujrzała przez okno nanie- 
bie czarnóm , iskry i czerwone 
dymy słupiące się ku górze, 
rozpoznała że glosy oddalone 
niebyły radośnym krzykiem prze- 
budzenia i wołaniem życia, a- 
le jękiem śmiertelnym „a u drzwi 
posłyszała drżący głos Ochmi- 
Strza. dworu. — Pożar! pożar! 
budzić Najjaśnićjszą Panią! — 


Nagle zdrugićj strony. od po- 
kojów fraucymeru Królowój, z 
rozpuszczonćmi włosami , w pół 
nocném , pół ranném stroju ; 
wbiegło po cichu panien kilka, 
— jedna. znich ze zwykłą w ta- 
kich razach kobiócą prędkością; 
wołać zaczęła do przebudzonćj. 
— Pożar objął zdwóch stron ! 
już nióma prawie dokąd ucie- 
kać — całe miasto w ogniu — 
trzeba obudzić Królowę, trze- 
ba iść stąd, prędko — prędko !! 
— I wszystkie pobiegły do ło- 
ża Królowéj,—- ona spała mo- 
cno utrudzona modłami cało- 
dzićńnćmi. Jedna śmielszachwy- 
ciła Konstancyą za rękę, — i 
wnet Królowa podniosła się że- 
gnając machinalnie i wielkie czar- 
ne, nagle otwićrając oczy. — 
Ranek — zawołała — czas na 
mszą ? jaka pogoda? — Pożar! 
pożar! przerwały jćj panny ra- 
zem wszystkie, pożar! docho- 
dzi już do Zamku Najjaśnićjsza 
Pani. Oto- luna. świóci w 0- 


knach — trzeba uciekać — całe 
miasto się pali-— trzeba uciekać 
za rzókę. — Mój syn! Króle- 
wicz! zawołała porywająe się 
Królowa i gdy połowa panien 
się rozbiegła ona wyskoczyła z 
łóżka i klękła przed relikwija- 
mi — pićrwsze jćj poruszenie by- 
ło do Boga, ale łuna czerwie- 
niejąca na ścianach przez okna, 
i krzyki rosnące i zbliżające się, 
niedały jéj się modlić. Wszy- 
stkie panny razem ubićrały ją, 
ona wołała o syna i nim sie 
odziała do ucieczki, wszedł O- 
chmistrz blady i niespokojny , 
wniesiono królewicza w pielu- 
chach, włóczyli się dworscy z 
pochodniami sh An: i milczący. 
W komnatach zgiełk i rach po- 
wstał prędko, zabićrano sprzę- 
ty, dziedziniec napłynął ladź- 
mi, zokien zamkowych rzuca- 
no kufry, pudła, pościele, o- 
bicia —po wschodach zbiegały 
panny w bieli i załamywały rę- 
ce, patrząc jak ognisty dószez 
iskier sypał się na przeciwległy 
kościól Sgo Stanisława, jak 
głównie padały wśród dziedziń- 
ca a wiatr unosił dym czarny, 
gorący, i wył przeraźliwie — 
W tóm wyciu słychać było krzy- 
ki zlane w jeden wielki, a wy- 
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4ćj nad wszystkie głosy dźwię- 
czały dzwony rozmawiające z so- 
ba, z wićrzehołków wież kościel- 
nych , głosem przerywanym trza- 
skiem pękających murów. — 
Wnet po pannach które do kró- 
lowéj nazad z doniesieniami po- 
biegły, wyszedł zjéj rozkazu 
kapelan ubrany w komżę i stu- 
lę, z wielkim krzyżem srćbrnym 
w którym zamknięta była część 
Drzewa Krzyża: Świętego — 
przed nim niesiono Obraz Naj- 
świętszćj Panny wzięty z poko- 
jowego ołtarza. "Trzykroć ka- 
łan żegnał płomienie w imie 
Boże —i nieustąpiły— słowa je- 
go i zaklęcia tonęły w wrzasku 
i szumie a na komżę pryskały 
iskry — bo już i część jednak 
zamku z przerażającą szybkością 
płonęła. — Nie nie pomogło! 
taka była wola Boga, i ogićń 
się przyblizał.... — Zostawi- 
wszy ratunek zamku i ruche- 
mości reszcie swojego dworu, 
wyszła nakoniec królowa Kon- 
stancya z całym  fraucymerem 
swoim, aby się ucieczką rato- 
wać. Ją i Królewicza niesli w 
lektyce, panny biegły za nią 
popłoszone, a suknie ich białe 
świćciły i migały wśród nocy; 
na ogrodach którómi prędko 
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spieszyli do Wilii, aby się przez 
nią, na drugi brzeg koło mły- 
nów przeprawić. — Oglądały 
Się za siebie i widziały zamek i 
kościół opasany płomićniami, i 
niebo jasne w środku, po brze- 
gach czarne i płomićń płynący 
po dachach wzdłuż, w poprzók 
jak rzóka ognista. — Stanęli 
u brzegu — koło młynów —do 
mostu zielonego (Ż.) daleko je- 
szcze było, a i tam pożar już 
się wcisnął. Królowa chciała się 
przeprawić, ale nikt wprzódy 
niepomyślał o przygotowaniu łód- 
ki dlanićj. — Wyskoczyła Kon- 
stancya z lektyki załamując rę- 
ce — płomićń już był blisko, i- 
skry z dymem goniły za nićmi, 
w Wilii świćciła łuna odbita z 
czerwonych obłoków — łódki nie- 
było. — Rozbiegli się dworza- 
nie — oczekiwanie było straszne 
i dłagićm się wydało, wszyst- 
kie kobićty klękły na brzegu i 
modliły się, jęczącym, głosem 
boleści do Boga, do SS. Pa- 
tronów swoich , przerywając mo- 


(2.) ZKroniki Gwagnina można się 
przekonać , że ten most oddawna 
się tak nazywał. Zaczął go sta- 
wić Ulryk Hoziusz, ojciec sławne- 
go Kardynala , za Zygmunta sta- 
rego. 


wę krzykami , obracając mimo- 
woli oczy na miasto, na brzeg 
przeciwny Wilii — łódki nieby- 
ło jeszeze— strach i pożar co- 
raz bliżej — Oczekiwanie było 
krótkie lecz wiekiem się wyda- 
ło przelęknionym, których ser- 
ce przez oczy patrzało na brzeg 
zbawienia, zasypany mieszkań- 
cami przedmieścia, proszącemi 
Boga, aby od nich tę klęskę 
odwrócił. — Wołano na nich 
aby łódkę podali, pokazywano 
Królowę, lecz oni nie słysze- 
li wśród huku i wrzasku, je- 
stów nie rozumieli a fraucymer 
biało ubrany brali za processyą 
Dominikanów, — Zadućj łódki 
na rzóce, królowa, wśród mo- 
dłów i rospaczy tuląe syna do 
siebie — widząc gęścićj padają- 
ce w około iskry, głowniei szmaty 
zapalonych dachów , chciała już 
bićdz do mostu — lecz most 
się palił. W tém nad brzegiem 
pokazało się kilku ludzi niosą- 
cych łódź i wiosła — ale je- 
dna łódź tylko. — Nie nie,py- 
tano „ niemówiono , przewoźnik 
usiadł, za nim Królówa poszla 
i dzićcię — chciały siadać pan- 
ny, lecz dwóm tylko mićjsce 
zostało, a wszystkie się cisnę- 
ły płacząc — Królowa chciała 


wybrać towarzyszki , ałe już po- 
słuszeństwa niebyło, spiesznićj- 
sze wskoczyły do łodzi , a prze- 
woźnik odbił od brzegu; przy 
którym reszta dworu została. — 
I nikt, wtym przestrachu nie- 
widział jak biegła łódź królowćj, 
jak się przechyłała dla ciągłych 
poruszeń siedzących w nićj osób, 
jak ją pęd rzéki unosił, jak 
Królowa wznosiła ręce, jak się 
zbliżyli do brzegu i przybili na- 
reszcie, jak usiadła i uklękła 
dziękować Bogu. — Potćm pan- 
ny wszystkie razem ujrzały łódź 
dzą ku sobie i milczały—a 
oczy ich błyskały okropnie — 
zazdrość, niespokojność , chęć 
Życia, przestrach , świóciły w 
nich— Przewoźnik stanął u brze- 
gu, kilka ich wskoczyło odpy- 
chając drugie — łódź odbiła, pły- 
nęła, chytała się— i przepłynę- 
ła. Potém wróciła nazad i tak 
dwa razy szczęśliwie się udało 
— Ale panien było wiele, ałódź 
jedna, przewoźnik coraz bar- 
dzićj zmęczony i słabszy, po- 
glądał na dom swój, lękająe się 
o żonę i dzieci , trzeba było wie- 
le złota i więcćj zaklęć jeszcze, 
aby go do dłuższego przewoże- 
nia zniewolić. Za trzecim ra- 
zem ledwie władał rękoma, a 
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ien siedziało więcćj niż zwy- 
kle, łódź nurzała się po same | 
brzegi—w środku Wilii pochwy- 
cona pędem przechyliła się, prze- 
straszone rzuciły się w drugą 
stronę, przewróciły ją i wszy- 
stko zatonęło... Przewoźnik 
jeden umiał pływać, białe su- 
knie panien migały tylko chwi- 
lẹ nad wodami i ręce ichigło- 
wy pokaże się czasem — | 
potóm woda płynęła spokojnie | 
i nic nie widać było. Nikt nie 
ratował — potonęły. — Jeszcze 
kilka łódek pokazało się potém, 
lecz wiele znich dla zbytniego 
przeładowania przestrachu prze- 
wożących potonęło, tak iż wtéj | 
przeprawie znaczna część panien 
fraucymeru królowćj, życiestra- | 
cila. — Miasto po tym pożarze, | 
dnia Ago Lipca roku 4610, 
na długo zostało tylko zglisz- 
czem popiołów — Spłonęło do- 
mów jak piszą 4,700) a dzie- 
sięć kościołów , zktórych kato- 
lickich siedém, a trzy reformo- 
wane. (5.) Niższy zamek pra- 
wie cały. — Przypisywano nie- 
chęciom mićjscowym i wojnie 
przyczynę pożaru, który według 
(3.) Sethus Calvisius, apud Mart. 

Zeiller um (Ed. Ulm. 1663.in-12. 

pp: 225 Anhangs. 22) p. 198. 
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tego, z podpalenia miał powstać. 

amiątka jego pozostała w ksią- 
żeczce Jana KEysymonta pod ty- 
tulem: — Threnodia, albo ża- 
łosne pienie o zgorzeniu Wilna 
stolicy W. X. Lith. które się sta- 
ło dnia 1 Lipca r. 1610 zwiel- 
kiw żalem wszystkich obywatełów, 
ete, etc. ete. 

J. Kraszewski. 
—A65— 


HANDEL 
Czenkaskam i GEonGIANKAMI 


W TURCYI. 
(Wyjątek zdzieł P, Slode.) 


Czerkaski i Georgijanki , sta- 
nowiące najgłówniejszy i naj- 
ważniejszy artykuł targów tu- 
reckich, sprzedawane bywają 
przez krewnych swoich. Aż 
do tego czasu utrzymywane są 
pod najściślójszym dozorem i 
znikim obcować im nie wolno, 
nawet z własną familiją. Nie 
tają im bynajmniej losn, jaki 
ich oczekuje, lecz surowość 
niewoli ich jest tak wielką, że 
biedne stworzenia te nie lękają 
się weale przeznaczenia swoje- 
go, przeciwnie z upragnieniem 
go oczekują, jako czasu swo- 
jego wyswobodzenia. Zadna 


pensyjonistka nie opuszeza z wię- 
kszą radością klasztoru, w któ- 
rym wychowaną była, z jaką 
te niewolnice odjeżdzają na tar- 
gi do Anapy i Portu. Przy- 
bywszy na targ dostaje każda 
osobne pomieszkanie „ a chcący 
kupować mają wstęp wolny od 
9 do A2tćj zrana, Oględziny 
te odbywają się wszakże z naj- 
większą przyzwoitością. Nim 
się kupi dziewczynę wolno wi- 
dzieć twarz jéj i dotknąć się 
jéj tuszy, lecz niczego więcćj 
nie wolno , i z pewnością twier- 
dzić można, że wale nie jest 
niewioniejszy. Sprzedający za- 
ręcza zresztą za wiek i dobroć 
towaru. Zwyczajna cena za 
ładną dziewicę jest GOO do 700 
talarów.  Nubijanki i Abisy- 
nianki, artykuł mniejszćj war- 
tości, wystawiane bywają ipu- 
blicznie pod namiotami. Jest 
rozkoszą patrzeć na nie: ma ich 
białe zęby, okragłe policzki i 
ogniste oczy. Śmieją się do 
przechodzących, a kto w nie u- 
ważnićj się w patruje: szepcą 
doń często cichym głosem: «kup 
mnieb Za te biedne dzićwczęta 
nie płacą drożćj jak 100—420 
talarów. 
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SPOSTRZEŻENIE. 

Smieszność jest znakiem ta- 
lentu piętnem geniuszu i tak: 
Pascal lękał się złych duchów. 
Moliere był zazdrosny. La Fon- 
lnine przez swoje niezmierne 
roztargnienie często był bar- 
dzo smiesznym. Boileau przez 
swą niezgrabną wesolość. Rous- 
seru ubierał się jak Ormianin. 
Crébillon pracował otoczony kru- 
kami. Goethe był zabobonny. 
Napoleon ten olbrzym nasźego 
wieku, ten pan tylu ludów był 
niewolnikiem swój tabakierki. 
Delille bić się pozwalal swćj 
żonie. 


—— 


MYŚLI O MAŁŻEŃSTWACH. 


Dwojaka Wóćnus jest: pićr- 
wsza bez matki, niebieska, z 
tćj czysta miłość; druga zma- 
tki roskoszy, i ta pospolita. 

Roskosz jest słodkie wzru- 
szenie zmysłów ; chociaż zawsze 
pełna słodyczy, często wszela- 
ko smutek po sobie zostawuje. 

Kobićta, która po piękności 
w dalszym wieku rządna jest i 
enotliwa , ztronu jednego prze- 
niosła się aa drugi. 
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Prawdziwa miłość nigdy nie 
była przedażną. 

Ucho, nie oko, ma wybićrać 
żonę. 

Ty, co się starasz o żonę, 
starasz się o szczęście wżyciu 
twojóm: jakże to się przypa- 
trywać potrzeba , tćj twojćj przy- 
szłćj, żebyś nie natrafił nanie- 
szczęście. : 

Wójście do małżeństwa jest 
usłane kwiatami, a wstąpiwszy 
za próg, często ciernie i głogi 
zastajemy. Obey chcieliby mié- 
szkać wtóm mićjsea, a gospo- 
darz radby czasem ucićkł. 

Niech ma , przyszła żona two- 
ja ; skromność, do gospodarstwa 
domowego skłonność, o wielki 
świat niedbałość , niech twoją 
będzie nietylko kochanką, alei 
przyjaciółką, a ty się najlepićj 
ożenisz. 

Prawa Likurga wyłączały od 
wszystkich urzędów ludzi bez- 
żennych, i byli smagani i nai- 
grawani corocznie , przez *kobić- 
ty przy posągu Junony. 

Nie kocha szezćrze żadnćj, 
kto więcćj, jak jednę kobićtę 
kocha. 

Kobićcie wiepięknićj , najła- 
twićj bydź cnotliwą. 


o 
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19 b. m. w dniu przeznaczo- 
nym do balu, który miasto Paryż 
z powodu zaślubin xięcia Orleanu 
dać miało, o godzinie w pół do 
7mćj przybył król z całą familią 
do ratusza. Obydwaj prefekci, 
główna rada departamentów , pre- 
zydenci Paryża i naczelnicy gwar- 
dyi, przyjęli króla przy wnijściu. 
Poczóm udano się do stołu na 180 
osób, przy końcu obiadu spełnił 
król toast za pomyślność miasta Pary= 
ża w dowód wdzięczności za okazy- 
waną mu przychylność. Poczėm 
przyjmował król w innym pokoju 
członków wydziału dyplomatyczne- 
go.  Odśpićwano kantatę umyśl- 
nie na ten- cel przez Seribego na- 
pisaną zmuzyką Aubera. Po tćj- 
że udano się do sali balowćj, 
gdzie już było do 6000 zgroma- 
dzonych osób. Sala była koszto- 
wnie przybrana, kolumny złotą 
Jamą w draperye przystrojoną, su- 
fit i ściany najpięknićjszemi malo- 
widłami i zwierciadłami ozdobne. 
Tysiące lamp i świćc rzucały blask 
na wdzięki 600set dam tam- 
że się znajdujących. © godzinie 
10tćj rozpoczęto tańce; po pićr- 
wszym kadrylu oddaliły się xię- 
żnieczki do umyślnie przygotowa- 
nego gabinetu dla ochłodzenia się. 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Xiężna Orleanu została przyjemnie 
zadziwioną, gdy wszedłszy do po- 
koju różowym muślinem przystro- 
Jonego, w którym kosztowne mala. 
chitu zwierciadło przez miasto jój 
ofiarowane zostało, za otwarciem 
okna spostrzegła, sztucznie urzą- 
dzone Diorama; doskonale zamek 
i okolice w Ludwigslust wystawia- 
jące.  Xiężna na ten widok roz- 
czuliła się bardzo, i przedstawio- 
nym przez prefekta Sekwany ar- 
tystom, którzy to wykonali, naj- 
czuléj podziękowała.  Król'i kró- 
lowa opuścli bal o 11tćj, - xiążęia 
i xiężniczki bawili do tszćj. Bal 
trwał do 7mćj z rana. 


Przy naprawianiu kościoła S. 
Trójcy w Hull, znaleziono przy 
rozbieraniu starego muru, w środ- 
ku kamienia, który według wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy od 
500 lat był wmurowany, żywą 


pszczołę. Gdy ją na świćże po- 
wietrze wyniesiono, coraz bar- 


dzićj słabła i wieczorem dnia na- 
stiępnego żyć przestała. , Kamień 
ten i pszczołę robotnicy ukazują 
ciekawym. Otwór w kamieniu jest 
wielkości małćj gruszki, nie można 
dostrzedz najmnićjszego śladu, któ- 
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rędyby powietrze zewnętrzne by- 
ło mogło dochodzić. 

Pewien dowcipniś wyrachował, 
że można jeść w Paryżuprzez dzićń 
cały. Naprzód pojechać móżna o 
Qtćj z rana na przedmieście St: Germ 
main, gdzie tak zwani Employees 
i komisanci mićszkają Tu siąść 
móżna znimi razem do dejeuner 
à la fourchette, któreto śniadanie, 
udając się do biór swoich jeść źwy- 
kli. Ztąd udać się można o go- 
dzinie 11stćj na przedmieście St: 
Honoree i tam znowu jeść Śnia- 
danie, dalój jedzie się do Chaussée 
dAutin między świat modny, śnia- 
dający o godzinie lszćj. Tym spo- 
sobem żarłok zjadłszy cztóry Śnia- 
dania, jedzie po pićrwszćj do Au 
marais na objad. Tu ludzie tak 
zwani ancienne robe obiadują 0 
tym czasie. Zobiadu tego udaje 
się między adwokatów po drugićj 
wracających zsądu i znowu zni- 
mi jé obiad, ztamtąd powraca do 
Au marais powtórnie i z poczci- 
wymi mićszkańcami tćj części za- 
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Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. 


siada do wieczerzy, ztamtąd i to 
już samym wieczorem udaje się na 
obiad do domów modnych w Chaussée 
d Adutin. 

Ajent wekslowy założył się 15go 
b.m., że jego koń mający lat 20ścia, 
odbędzie drogę z Paryża do Ruen, 
to jest mil 15ście w przeciągu 7miu 
godzin. Zakład wynosił do 30,000 
franków. Koń opuściwszy stolicę 
o godzinie Zgićj rauo, o godzinie 
Śmćj to jest po upływie Gściu go- 
dzin, już tylko był oddalony od 
Ruen o 5/8 mili, leez tuskutkiem 
natężenia, padł nieżywy. Wszel- 
kie usiłowania były daremne, bić- 
dny ajent; można powiedzieć uto- 
nął przy samym brzegu. 

W zatoce londyńskićj któś umy- 
ślnie uszkodził 2 statki parowe, 
przez wywiercenie w nich kilku o- 
tworów. Szczęściem postrzeżono 
to przed odpłynieniem i tak nie 
mało ludzi może dziękować Bogu 
za ocalenie ich życia. Złoczyńca 
jeszcze nie odkryty, 
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ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poładniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera, 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 
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